
oz.doby. Możemy też dać guz~ki z lewej 
·Stroiny ·z przodu, 1niby zapięcie kontrafałH 
dy, tworzącej przed.ni ,plastron sukienki. 
Moi;emy w ibiodrach 1c·ata, spódniczkę przy 
piąć gęstyni .rzędem guziczków ·do starti~ 
czka. Zresztą -- 1i:Jowtarzam raz jeszcze. 
że gu7.iilki są modne . i są l.aidne; at ty; 
piękna 1pa:ni, dopowiedz krawcowej resztę. 

li.aft! Wiecznie nowy! Teraz kolei na 
haH grubemi włóczkami, 1podkreślany zlo­
t.emi 111ić111i. Oczywiśicie, że suknie wiosen 
ne isą. jasne, jak1rni:iaś·niejsze - barwny 
but1garsiki haft ślicznie :na nich wygJ:i,.da. 
Musi on być r.ęczcny, więc nic szafujemy nim 

M~delai.nc et Madelai1ne w:vikończyly 
model •wlose1nny 1z piaskowej wełenki. K;reip 
deszynpwa !bladoróżowa kairnizelka; wló­
cizkowy haft na bociinych nato,żonych kom­
trafailida·ch, uwo1rzącyoh 1kie1sze11ie. Kołnie­

rzyk, rękaw:ki rów111i~ż zdohne haf1tc111. 

zibytnio. Kwietne plamy na kołnierzyku, 
t)a man:kietach, na kie.szeniach i na ·końcu 
s.za.Ja wystarczą w !zupełności.· Pięk,nie 
'\vy:glada na plisowane! spódniczce kasak 
w;'. formie 11aj1prawdziwszej bluzy rosyj­
~.k'iego chłopa, obramowany szlakiem barw 

,; !1Y'ch kwiatów, z zad10waniem oryghial­
, · nego .ząpięcia - od niewiel1kiego oluągie­
\ ~ó ·1lub karo wyiJuoiu kolo szy.i ·...,...,. ·pr.zez 
· .• lewą strn:nę piersi aż ido dołu. Zapięcie 
·to:. 1tHttLJ,raJ11ie. może 1by6 ttylko imitowane · 

. <.i~-; ieliodzi nam o za·znaczen!e tej .linii s·zla-
· Jqę~; . ' . ' ' 

. . J.edµo 111ti:s·ze stwierdzić - dążymy . do1
' 

, , nie~aczinego rozszerzenia sukienki u do­
:1;1~ · · ht. lPQ !Za jui .z;nane.mi sopsoibami pomo1c11e 
"· ; '.>nam są bardzo kryte kontrafatdy. Często 
'.1 • · :. zaimia·st inad tym samym, 1rozchodzi się spód 

'L: n-~:.cZka na,d ·Obcym matetjalem, 11p. jeclrwa-
. blem 1c'hangea111t. . Ładne tu jest zastosowa­

nię kawatka jasnej. materji kolorowo za~ 
haitówanej, szca;egóI.uie Jeśll licuje to z 

5) Model z f.iirimy Premet. Na Jas'nej 
sipMniiczce z 1ko1ntirafaldami, kasak z •WZO" 
rzyste1 crepe Marocai1ne z 01ry.gi111a1nym 

ga1r1nitu-re1111 gnziiczków. 

Firma Philip,pe et· Oaston celuje w su„ 
leniach z nies1Podz1iankami, np. ukośnie prze 
cięty 1przód sukni O'Pada, niby żabot - i 
ukazuje wstaw haftowanego grubego t. zw. 
jedwabnego ipłótna. (rów.nież rys. 2) •. A1l" 
1bo też do. zwykłej sukienki, wydętej w 

. glęiboką ,,tódkę" dodamy ,z ,obcej haftowa­
'llej materji koł·nierz wysoki i szal. 

Szaile sa. wogóle modne, bądź :Z tegoż 
materiału, co suknia (rys. 1) bądź też inne­
go. W pierwszym wy·padku robimy je wą 
skie, a sukienka nic 1vrzestaje być skrom~ 
nt1, natoniiat szeroki sza.I z jasno-szere,go 
je.dwabiitt, haiftowanego srebrem, użyty do 
sukni z ib.leu-1ge-r1darme rYIPSU, jak to wi­
dzimy na rys. 4, ·przystraja catość :i doda­
je wiele elegancji. Szal ten możemy z 
jednej strony wysunąć z ,paska i :zarzucić 
na.około s·zyi. 

Sukie1ne1czki s1por.towe mają rękawki kr6t 
kie, ikami·zelcczkl ·z .białego lub jasno-kolo­
rowego jedwabiu z matemi kołnierzykami 
„a ila gan;:Qln'! i ipa·skiem, albo są to kitle 
z imarymlrskim kotnierzem, krawatem, dht 
gim ·koszufowym rękawem, ,zakończonym 
ma1nkietem wykładanym, kieszeniami i haf" 
towalH\ na lewym -ramieniu !kotwicą. Je­
śli gamitur takiej sukni gest biały - .na­
szywamy go rtr1zy:kro1tnie &iuitaziem koloiru 
suk,ni. Będzie to Już zupełnie stylowa i 
bardzo w niedalekiej 1Przys:zf.ości lubian:\ 
suknia „ma tel ot". 

A teraz, 1p.iękna ,pani, jeszcze służę gar­
ścią 1praktycznych wskazówek, creśli masz 
niez.nisziczoną sukienkę - i chcesz ją z 
wiosną nieco odświeżyć i zmienić. Jest 
o·czyWi1śde :prosta i wąska -- I tego nie 
przerobisz. JeśH 111a1tomlast ma dłui:d rę­
kaw - zetnij 1go. Jeśli krótki - dai za~ 
miast nie,go .od 1ramienla dlugi z jas;negC> 
jedwabiu - takąż kamizełkę i kolnierzyk. 

Znuidziło Ci 1się iwydęicie - cóż pro­
stego, j1ak nałożyć marynarski kołnierz i 
odipowledn!o, w myśl podanych wyżej prze 
pisów, uzupel,nić „mary,narskou suikie.nkę. 
Możesz te·ż całą w :dowolnym miejscu roz­
ciąć - i ·za.piąć U1a guziki. J eś.li ~t1st bard.z() 
wąska - rozetnij z dwóch boków i daJ od 
s,podu jakiś odpowiedni :kawatek materji 
n 1postaraj ·się dostosować tę saimą materde 
przy kaimizeike lub szalu. 

N.ie wąt1pie, miła ·pani, że nie wzgar~ 
dzis·z radami, i że pomyslów stariczy Ci ina 
.przeroibienie dwóch 1Starych i uszycie czte 
re'Cl1 nowych wioseJ:1;11ych sukie.m~k. 

Varsovienne. 

ECHA KARNA W ALU W WIEDNIU. 

rm:yhranfom sukni. i(R_ys. 2). 
~;.t-----------~----·---------,....-__,.__,,...;.,;~.:.... 

Odbito w drukarni „KurJera J;ódzkiego". 

Rok U 

„Polska i Egipt" 



Nad Bugiem. · franciszek Łubieński. 

Typ p1oleiski. Franciszek Łubieńs~i. 
1· .. 

/ .·; ... ····. 
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„~wiątynia Klmnsu" rw Karnaku. Aleksander Laszenk:o. „Shado9ff„ ·(Sztuczne nawodnienie). A1eksa1ILder Lasze:riiko. 
'.> 

Port.ret pa1ni W. Franciszek Łubieński. 
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Ibrahim :z Fait'mą. 
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Aleksainder Laszenko. 

\ Z ŁóDZKIBJ KARTY ZASŁUG. 
\ 

W tygodniu bieżacym obchodzi! 25-let­
ni jubileusz pracy zawodowej i spoleciz­
nej p. · ApcilLnary Zajfer·t, kier,ownik wykoń­
czalni· Manufaktury Wd:nianej fr. KindeT­
mana. Jubilat jest długoletnim oztonkiern 
Stowarzyszenia Techników, członkiem Ce­
chu Majstrów Tkackich: i ·cztonkiem Tow. 
:jpiewaczego św. Jana, :owocem czynnego 
i pracowiteg.o życia jubilata jest również 
straż ogniowa ochotnic~a w· Radogoszc.zu, 
której .. byl jednym z glqwnych organizato-
rów. . . . ·· 

iP •. dyrektor Zajfert zyskał: sobie uznanie 
nietylko rozleglego · grona przyjaciół, leoz 
i wspótprac0Wlllików1 w te'j Herz·bie i ropo·t'lt1 
ków. 



t lj Ił . 

„KNIAŻ PAnOMKlN'' .. ,„ • .KOLPORTAŻ"-· JfRZEOO KAISERA. ---· SPAD'.KOBIER CY COMED.R DELVARTE. REPER.-
. - · TUAR .,KOMEDJI PRANCUSKIEJ". 

Teatr im. Boguslawsikiego w Wars'Za­
wie, !Pierwszy z teatrów 'Polsikich,_ ~Pr?wa 
dzil na sicenę dramat Tadeusza M11cmsk1ego 
w 5 aiktach 1p. t. „Kniaź iPa:Uomki:n". Premie 
ra „Patiomkillla", połącz1oina z akademją ku 
czci ·Micińskie.go, słała się ·Pierwszym pu­
b~kz1nym holidem ku czci tf,~gicznie ·z~gi1~i~ 
negio w odmętach rewo'luqr •bolszew1.ck1~J 
poetv, który, 1przesze,dl1s·zy ,przeq; zy·c1e 
dzirwinie samobny .i za.gluchainy w 1pieśń wła­
snej .dus1zy, zeszedł z tego świata w oko­
Ucznościach ta·Jemniczych •i do.tąd idoiklad­
nie nie ziba.ida.nych. 

· Udział w aik.ademji świe·tnej 1plejaidy 1Pi­
sa·nzy po.hs1kich z Stef.~nem Żer9·~skim i:ia 
cze,Je nadał 111iezwykfo~ rSOleninoscI !l)remJe­
rze ,;P.a·N1omkina". Byt to v:sipanialy zai,~t~ 
1poikton duchoiwi aut.ara „Księdza Fausta 1 . 

iwym bo.ha:terem „Pa;Uomki.na" jest ·z,hior.o­
wość .rewoJ111cyjne·j R1osji, w symbo1Lu ,zibun­
itowanej · zati0gi zamknięta. Zbiorowo1ść -ta, 
wis;trząisa1na 0igrome:m wew111ętrznych 1Pr.ze­
dw.iefrs.tw i 1po21bawiona Jedynej, świaJdo­
mej iwoili, 1'l'ie ; . .mo1gla wywie'.Ść .Riorsji na sizla­
:ki 'wYzwofonia. W Qparaich pijaństw.a i ibag-
111ie .de.mornli1zacji z.ailoigi „tP.atiomkiina" zgi­
ną·t rbe:z śla,du ~ej rewio1lucyuny ,poryw, a ·W. 
dosa-ch . tej mateJ 'SiPOlec·zności maryumrsikiej 
·odbija .się iz całą do1kt~dnością niemoc ów­
cźesny,ch WY\Silków wakzą1cej części .rosyj 
skie,go spolczeńs.twa. 

z wlaściwą 1soibie sokłotnnością do meta­
fi'zyczmych · 1porszukiiwań rz.u.ca Miciński rdra­
ma t ina 1tfo 1og6Qnoludzikich abs:trnkcyj, wy­
idobyw.ają.c ż .Jupi1ny rewolucyjinego e,pi•zodu 
ja,·dro ~dei odwie1czmej wailki dobre,go ze 

Z TEATRU „NOW.OŚCI" W WARSZAWIE. 

Blna Oiistedt i Be.tcherowa w operetbce Lehara „iCIIQclo''.-
==============================-=-==-==-·-=-~-==~~::::::=-=-~=~============ 
„Bazylisy Teofanu", ~ależna oześ9, oddana 
zagubione.mu w nmrtach ws1Pótczes:ności ·POl 
sikieJ ,poecie, o iktórego śmierci pi1sze tnany 
1k1rytyk, p. Z.dzisłaiw Dębicki; „Zgina.ł .poeita 
inie1Pos1po~ite.g;o ciz.aru, którego natchnione, 
!Pe.fne tajemni1cz·ości "~łowo miał·o swój o.d 
ręhny, własny ton; ·zgi111ąt' powieściopisarz 
i dramarto1P'i,sa·rz, obdarzamy .przedziw111ą 
wnik'liiwością 1psyiohok>1giczną .i rzadkim da­
rem in~·uh~li1; za.nim z:dola1t się ca.likow~cie 
wy1pawied·zieć, iz·anim zdolal swe zamiary 
urze1c·zywi!S.tnić, odszedt iod nais .artysta z 
iBożei -laski, ws•łucharny w_ pieśń b.rzmiącą 
·pomiędtzy gwiaoz.dami i sizukają•cy wysoko 
ponad 1~i~ITtią rozwiązania nie,pokolących g~ 
1za1ga1dnien „.„ . · 

,JK,nJ.aź PaiHomkin", ,pierwsze na scenie 
1pals1kiej. d1zielo Mi1eińsikie1go-, jest próbą syiµ 
1tezy rewohwJ.i. msyjskiej w 1905 - 190.6 
.roku, zatamained iw pryZ.lllade znanego e1PI­
zodu :z;bu:nt,ow.a:nego pancernika~ Mimo wy.,. 
sui11'ięcia na czoło dramatu !hist.orycznej os10 
lbi1stości 'le,jtenrunta Szmidta, którego · Miciń­
sik:i WY!POSażył w cechy SIPCCYfic:z.n.ie .fO'SY~­
s:kie~o >hamletyzmu i misty.cyzmu, właśc1-

,złem. W te·j to 1właśnie sfer.ze autor oddalH 
1s.ię .niiewątph'Wie najbardziej w. 1budo~ie 

· swe·go drran1atu aid 1t .zw. wymagań· scemc·z 
ny.eh, wskutek icze·g·o, iał ·to pr1~wie je~no­
gl,ośinie stiwierdza krytyka, „Kmaź tPahom­
killl", oglą,dany na sceinie, rozmiarami srw7i 
treści i małą .miej1scami 1ej przys.tę1p.noś-c1a. 
wy•aze1r1puje uwagę i m.a_:pię-cie es1tetyczne stu 
cha•cza do granic 1nie1poiżądanyioh. 

Wswllkie jeidinalk 1braiki . w konstrukcji 
dramaty.c:z~1ej, ws1Zelikie J11iedodągnięcia i 
n1ierównośd 1scen lkońcowy·ch maleją i a:iiik­
,ną wobec wie·lkości nat>c~hnie,nia poety, 1wo­
be1c 1nieiz1Wyikle-go .napięda a1kcj1i .i sily ,twór 
czego przeżyiCia. . , 

Dos~onaitia grra artystów (SCJhmvdta kre­
owa•ł Woj1cieclJ. Bry.dziński), wraz z ;praw­
.dziwyim Pq1Pi1Sem .techniki re·żyserskiej (dyr. 
S ahil1l er) · i • d eikoracyd;ne j (Pro nas·zk,01w'i e) 
świa,dczyły o pel111ym u:>iety~mu. sfosrunku do 
,nie1p.ospoili:teJ • indywidua.Iności twórcy, któ-

. ry nie1s.te.ty odeszedl zamim we ·własnym 
inaro.dzie ·należycie oceniony -1zosfal. 

Sensacyjna, . s.ztukę Kai,sera IJ>. t. „K-01lpor 
taż", o \której pisaliśmy swe.go cza:su obszer 

.niej z ,o.kazii 1fostivafo wieideńskiego, w:pro­
waidził ina re1pertua1r „Tea.tr P·olski" Szy,f.ma 
na. K.oimeidja ta .je1st 'Zrę.C1Z1ną 1 dio1wchpną 1pia­
roldją roma111sów zeszyiowo __..;.. kiiinmaitoogra­
ficzmych JZ „wyższy.eh sfer" i iz btys1kawk~­
na. szyb1ko:ścią ro;zrw1ija 1przed oczyma wi­
dzów nie1bywa1le dzieje jakieJś :S'zwe1dzkiej 
rotdlzlny aryistoikraitycznej . .Zarzuciadą wpra:w 
dzie 1niektórzy Kaiserowi ·pew.ną niekon1seik 
we.n·caę i zbtąikanie 1się na manowcach zbyite 
cznej rw ida111ym ·mz'ie 1P1owa1gi, azyli cofnięcie 
się '.zwyt1kiniętej 1p.01cizą;tkowo 1li1nji zwykle.go 
żattu, - mimo to je~dinak „iKol1por.ta:ż" :.śiwia1d 
czy ó oryigi.na1lnnś.ci pomysłów i faktury 
scenfozi11ej autora. Akty „K1o·l.Porta·ż1U" pme­
platane 1są 01br.azami Jdnemaitografic:zm.emi i 
to 1potąc.ze111ie 1bna ·z iteaitrem jeist niewątpli 
wie 1pew1ną nowalijką i se1nsacyjką IW świe-
cie 1kuHs. . 

Ogromne 1powo.dzeITTie zyskuje w Anglii 
ory.gtna1Jn.a tru1pa .t. izw. 1,1k·o-Qpty.mis:tów", 
będących w ;prostej linji dziedzicami wło­
skiej come1dii dell'arte. Artyści d (ogółem 
10 osób) sami .pi·szą ·d.ła :siębie t. "JJW. ka111, 
wy szituk, wypełtUiając później swe .role 
ca1ł1kiem indywidua,l•ną treścią. Ka.Ma z osób 
zes,polu ueiSt, imożna rzec, artystą uniwersa! 
nyrn: mie1ty1lko bowiem szfaka dramatyczna 
w ścislem te.go JSłowa z111aczeniu, ale śpiew, 
tainiec, a 11mwet.... ka·r.koiomne 1S1ztuki żong­
lenskie i sportowe są polem do .popisu dla 
każ,de.g,o z członków iintereis.ującego ·zespołu. 
Zerspó1r ko-01ptymi1sitów zdrad.za wyraźne i·n­
k.Iinacje ku prymitywi·zmowi s·cenicmemu, 
czego idow.ode.m m. iiII. na1d,zwyiczaJ proiSite 
i zwY:kłe deikora.cje. Dowcip i po.mysifowość 
sa1mYich aktorów muszą z.a:sta1pić wszelkie 
e.fek:ty iteia.1tra1111e, ·co zres2'tą osiągame jest z 
wielkiem powoidize11.1iem. iKo-oiptymiści usi­
lują ,proc:Lukcjami siwemi 1WY1Przeć bezmy~ślne 
przeważnie t. z;w. retwje; w walce zaś tej 
p·osłwgują się mocnym atuite.m aktualności, 
czyniąc ize iSWYCh pr.o.dukcyj Jakgdy•by ży­
wa. 1s•ceni1cz'llą ikronLkę wsze·~kh ·bardziej iJrI 
teresuJącyich wY<larzeń 1lomidyńskkh. 

Ciekawą stfatY5.tyikę irerpertuarowa. „Ko­
medJi fran.cUJs1kiej" 1Podade ostatllni mumer 
Żyda tea1triu". Oto na 573 !Przedstawień 

-~ r. 1924 - klrusycZltl.Y rerpertuar francuski 
zadąt 1 166 1Pnzeidistarwień, ro.ma.n·tyc-zny reper 
tuar - 103, 1rea.Hstyczny - 47, sztuki nowo 
azes111ych aut10rów francuskLch - 235 ,wre­
SoZcie utwory iklaisyiezne obce - 2.2 widio­
w isk. 0.gólem na afi:s.zu było 64 lllazwisk 
auitorów fra111Jcusiki,ch i .... 3 obcych. To 1się 
1nazy1wa 1ku.Jityiwować 1twór1czość naro.do-
wą. !..„.„ B. D. 

P. MarchaH, 1gwia:zda ekranu firancus'kie,wo. 

,Dzieła sztuki i .zabytki w Łodzi~i ojewództwie Łódzkiem. 
Starodawne dwory 

Łutkasz .Qolęibiowsk.i, a.u1tor idizieta w.yida-
. ne,go>';:w XV.HI wieku IPOd tytułem: „Domy 
i d'Wo.ry", 01p.i1sują.c bardzo szczegółowo óiw 
czes111e dwory ziem'iańskie, ·mówi, że miesz 
kanfa drobnej ,szlachty, ,polk:ryte zaizwycwj 
tS·ł.omialllą ·strzeieha,, ·z.ewnę,trzny:m wygilądem 
nie .róż.n:Hy s-ię 01d .chalu!P 1chl01pskich choć 
nosvty miano idworó;w .i jako takie konie·oz­
nie mieć musiały 1wysolkie wwta wjazdowe 
z oztdoibinemi rwierzeja.mi ia:cizko1l1wiek częsit10 
cale 1podwórze iploitem ·z 1chró1stu ogrodizo­
fl1e było. 

·Pilan isyituaicyjny dworku !Szlacheckiego 
róż111Il się o.d -chah11PY wlośdańs1kiei ;tern, że 
diwo.rek miał id wi:e izlby :po rnga·ch sienią 
prz.eidzie1lone, w ohalupach za·ś „sień bywa.la 

i dworki wiejskie • 
wa:nie ikain:cefa:r,ji składały: 1szafika z /PÓ lkami 
do r:a-chunków go1S1podarczy;ch, kantorek 1pa­
ina domu, ·z 1przyborami rPi'śmielllnemi i nieod 
łącznym kalendarzem, s.t61 na · śroidku, krze 
,gJa, kana:pka w rogu 1pokoiu - ścia;ny :zdo­
bił :wi:zerunek 1Matki Bio:żej CzęistochowsJdej 
i 1pO!JJufamy iz XIX wieku szity.ch ikrófa Ja.na 
Sobieis!kiego, w raimaoh z 'ClZeozotki lUJb or.ze 
cha. 

Nieodłącziną częścią s:kiłacLową ka.ncelarji 
lub sieni weJś'Ciowej ·byl dużych ro1zmiarów 
koimi·nek z okaipem na którym od iwczeslllej 
jesie1Ui przez całą zimę, a:ż ido późnej wio­
s,ny iPloinąl dą1gły ogień, p·odisycany be.zu:stan 
nie 1potężnemi sz.cizaipami .d~bowemi fob iso­
s.no1wemi. Obok ikomina, 1który 1gromaidzU w 

Dwór modrmewiowy w. Ożarowie ,w 1Pt0'W. Wielu(lskim. 
Fo1togr. 1imo~. J. ·.Ra.ci!botski. 

z 1czi0la, za Jilią i.Żba ,a w tyle .komora.''. W 
•woj.ewó.dzitwach wie:likopoliskich wf.ośćfanie 
zwtas•zciza sołtysi i :na·plyiwowi 1io'lendrzy 
mieli .aha.t1u1py 'Porządniejsze i więcej o·zdo1b­
ne, ni1ż drobna szfachta 111a Ma·zowśzu 01sia­
dla. Niety1tko dwory sz:lachty maję.tnej a.ile i 
moiżny1ah :panów ;je1Szcze w okres.ie Gofę­
:biow1ski.e1go t. j. 1w koń·cu. XVIII stulecia iby­
fy najoześ'Ciej z drzewa -budo:wa.ine w ·czwo:­
r Glką1t, 1po:d01bnie jiaik szoipy 1 stod:oly i rzad­
ko -old 111iich -więcej oz.dob.ne, choć 1posiadaly 
czasem jedno a nawet. dwa piętra. 

Dwór. ipiętr·O!WY bez . wziględu na to ic·zy 
byt muriowan:iy czy drewniany, ziwlaszcza 
de.żeli IPO'Siaidal ·oficyny -i ibyt ,.dużych rozmia 
rów 1zwanó 1palacem;' jreżel(10yt' mniej rozle­
gły 1bez of.i.cyn 111azy.wano io dworem fo:b 
dworkiem, de:źeii b~l. zaś murowany, wznie 
siollly na· !Wzgórzu ·z fa.są' i wale.hl obrionnym 
nazywano go wówczas zamkiem. 

:Pohśikie do.my 1mies.zka:Lne i gospoda:ricze 
były w więksizośc.i buc:Jtowane z drzeiwa; ja 
ko trwały ma1terjal ,na: dwory, użyiwano mo 
drzewiu; .dobierając star;rnnie iJO:dwaHny 
mnc.ne, 1dnzewo 1Suche, 1wiązania krzepkie+ 
jako ipokryde s1lrużył dach stromy, z wi1elu 
okienikami, ipoibiity gontami, zwany da-chem 
UPdJ.skim. · . 

chfodne wi.eczory .cah( ·rodzinę, by1I je1sz·cze 
i duży 1pie:c z"zie:lo111ych kaiftli ipblew.anych. 
· ·W środku· dworu, za słenią, 1bywaf zwy­
kile 01b1szerny 1pokój :z oknami i iwyjściem na 
o,g.r6.d dwór otaczają.cy - slużyt 1on .za sa- · 
lon na .. 1pmy1jęc1e .gości. i w.sz•elkie uroczy-
1stośd rodzim:ie. W poik:ojatC!1 1sień z obu stwn 
.otaczający,eih ,próaz lkanceialI"Ji, były sy1piał 
_inie dla rodziców synów, i qórek, których u-

Pet-cycy, jaiko nad zbytkiem ubolewa. Dwo 
ry budowa111e były z modrzewia, jo1dly, s10-
sny i dębu. Dwór mn~ej ·zamożnego islZlachci 
ca w XV.J wieku z.Jeżony był iz komnaty i 
ailkierza. Na dziedzińcu olbszernym JJyła 
sfm:Lnia z żó.rawiem ~ wnętr'Ze diw.orku, 
kryl•o „aipte.czikę" :na schowanie ;korzeni, wó 
dek ·i lekar1stl\v dipmowyc:h - „almarje" ·czy 
li is.zafy i skrzymie 111a kółkach, obszerne lo 
ża •zasłane 1bY·iY -obfitą. ipośdelą, :1mzy ściia­
nach lawy ;pioik:ryte „1pofowienn" cz_y;li matera 
cykami z rfa'lbanka.mi, s1tól ozdobiony ibyJ 
suknem ·zie10rnem :lub barwnym kilimem .a 
na nim „lcle1psy,dra", oznaczająca ,~odziny 
przy ipromocy 1prze:sY1Py:waineg-o piasku. W 
·oikolo ·sitolu rstaly zydle dębowe, ;po hokaich 
s1tolki jaworowe. Podłoga latem pnsypy­
waną była tZie'lem, majemll11kiem i ,gioździika­
mi, ina okna-eh ,dollliczki iZ :kwiatkami - na 
ściana·cih '1by1ly kolki do sukiein, ·zbroue 1 
01brazy świętych a .z wizerunków inny·ch 
podo1bi1zny króJów ·i !Sceny z isądów ,trybunał 
s1kich . .Zamiast .szkła ;do okien zwanych na­
ówczas „wygląd:ami" używaTuO Mon z /Pę­
cherza .i 1papierów .Uuszczem napojolllych. 

!Pomimo ścian izaslanych .zwykle ikosz„ 
townemi malkatami i gobelinami, :pul.ap był 
z 1grubyc.h 1beJek. Na glówlllej belce poprzeoz 
nej, nieraz z olbrzymi.ego modrzewiu ciosa 
nej, WY·cinan:io ida·tę budowy dworu, krzyż, 
znak cie1sielski 1lub wiersz z se.nitencją. morał 
na. i 1pohożną. :Pula.p cały ipowstaw.iono w 
barwie naturalnej, która 'Z !biegiem lait: dent 
niaila. Belki w ,pułapie, ja•k mówi Zygmunt 
Gfoger, o.dgryiwa!y ;nieraz waż.na. .role w. ży 
ciu rndzilllnym mie1szkańców istar.01polskiego1 

dworu, gdyż 1byly pomiędzy belkami:. 
„1szc·zęśliwe i z!e". · 

iPod ik1tóra. :z ibe'lek IPU'lapu rw 1Sypial1ni, ziwru 
nej m.aó1wczas „aJikową." 1Przysz~a oo świat 
zdriow-o i 1POmyślnie .. dziatiwa _łub dorodna 
có.ra ode1braiła wyZJIIani·e miłości od iPOża.da 
nego zalotnika, IPOd !która. ż belek.pan dom.u 
otrzymat wieść 1pomyśJ1l1ą •o wafa1em e;wydę 
stwie ry-cers.twa rPOlskie.~o na. polu , biitwy, 
ta :be'lka we w.sp10.mrnie:niach rndziny uwa­
żainą 1byla za „·s·z.c:zęśHwą". 

· Szlad1Jta zarówno w.ięcej jak i mniej za­
można .prze'Znac:ziafa zawsze więfoS'ZY ob­
szrur · zie:mi ina !Podwórze; 1gidzie wśród sto­
dó!, 01b.ory, ~tajni, chlewów, 1w1oz.ow11i, ow­
czami, dominowa! taik zwany „lamus" zwy 
kle budynek ipiętrowy, g1dzie w częślCi gór­
nej 1Pr.iechowyw:amro paincerze, . hełmy, oręż 

Dachy rplasikie, .ta:k zwan:ie iwlroskie 1jaik 
1Pisze w „Dwo.rzani'nie" Górniaki., zaczęto w 
Po~1sce używać 1w ·zamian daichów stro­
myoh, ze wiz·ględ11 na więkisze be21pie1czeń­
srtiwo 0td og,nia, JeCJZ je gani·ono, że ani 1tego 
~S'zltaltu pię:kne1g;o, a1ni też te1g;o p,ożyt:ku ni­
.gdy nie dają co stari0polskie da·chy iStrome. 

Dworreik modrzewiowy w Smardzewie, po1d' Sieradzem. 

K. 1W. Wójdcki w opisie dworów wiej­
skiich, z.az:nacza, że ;Z obszemej siemi dwoje 
drnwi 1Pro'Waidzilo ·zwykle do bocznych 1PO­
k0ijów. Na ·leiwo do itak zwanej kance'larji, 
~dz.ie prizy .idrzwia,ch wisiała kropielnica ·z 
Wiodą święconą, a na rogach sarnich, klucze 
od ŚilJichlerza, 'lamusa, piwnic itp. Umeblo-

1s 1tr.oń pa1n1ieńska. zwano „a:lkierzykiem", czę 
sto wspominanym w ludorwyrch pios.n:kach 
we1se~1ny1ch. 

Wnętrza dworów 15•zlacheckich, tak 
skromnych nazewnątr2, były częs,to bardzo 
zdobne iw :kosztowne maikaA:y i idY'wany, 
którymi 'I)okrywario ściany dla oz:doby i 
ciep ta. 

10id czasów król1owej B001y, . użyWano w 
ty.m celu .k'ohiercó:w flamandzkich z najdr-0~ 
szego sz-karlatu, nad czem ju± Sebast-ja:n 
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z rzę.dami ina konie i is:przęty kosztowne nie 
będące rw c.odzieninem użyciu _.. a w ;części 
dio,J.nei z,aipa1sy i 1Pt·zy:bory kuchenne. ObOlk 
lamusa stal :zwylkle · na reztere-ch słutpach 
ser:ni:k za rścianami z willdiny, przykryty 
strzechą ze •stomy. · · 

iDwór i 1podwórze, za'leZ:nie oid zamożlllo­
ści wtaśdcierla, otaozaty: sady owocowe,. 
ogrody iwarzywne, · pasieki 'i · sitaiwy rybne~ 

Umitoiwanie 10Jc.z;ystego zagonu byto tak 
pows:zechme, że dwory •sż.Jacheckie rpcrzo<Sita 



Aleksander Junosza-Olszakowski. 

Pamiętny seansll 
-- O kim .11>ani myśli? - zapytatem się 

sizeiptem miss Ellen. 
- (J niml - odrzekła cich1). 

„O nim" - znaczy .to o R.obercie Wat­

sonie •. 
Miss Blleri Woodward . .przysunęła .się 

z 1krzeselkiem :do mnie i uicła 'Za rękę. 

Przy stole :Panowała głęboka cisza, prze.­

rywana czasem czy11ms głętbszem we­

s1tchnienien1 lub te~ duząkinięciem. W ,głę­

bi 1p:0ik:oju majaczył białością płótna ekran, 

na którym zaa.ngiażowane przez nas słyn­

ne meidjum Pocconi miało ·odtworzyć .nie­

które ·sceny z fro!Iltu. Działo to się ho­

w.iem w Londynie, w 1czas1ie wielkiej wojny 

światowej. Sea·ns izaipowiadat się nadspo­

dziewanie 'dobrze dzięki doborowi ucze­

stników i :nastrojowi, panującemu wśród 

ITT kh. Doktór f ermore, uśipiwszy. medjum, 

podjął się roli przewo.d.nkzącego na se­

ansie. 
1Ponieważ wol:no było rprowadzić ·pół­

głosem rnzmowę, aż do czasu ukazania się 

pierwszych .objawów mediumistycznych, 

przeto, nachyliwszy się !ku miss Ellen, ,za­

pytałem: 
- Czy Robert Watson pisał do .pani? 

Roibert Watsoh był to mój serdeczny 

przyjaciel z lat dziecinnych. Zaręczyw­

szy .się ·z miss :E.Jlen Wo·odward, z chwHą 

wybuchu wojny, nie czelrn.jąc ina ślub, 

wstapit do wojska jako instruktor drugie­

g.q bataljoarn ga:zowego i obecnie znajdo­

wał się ;na froncie. Nic dziwnego, że by­

tem 1niespokojny o los mego przyjacich, 

bowiem oddawna nie miałem od niego żad­

nej wiadomości. 
- Od dwóch miesięcy rnic do mnie nie 

pisze! _:._ odparta 1miss Ellen. 
· W tonie je} odpowiedzi dźwięczała nu­

ta s·zczerego żalu i coś jakby łzy. Byto 

mi 111ieco iprzykro, g.dyż widziałem ·z jej 

s.trony miłość wie.lka i bezinteresowną, mi-

-~~---__...---~~--·-~
-­
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waty w jednej rodzi1nie w 1o'kresie 'paru wie 
ków; przechodzac ,,ipo mieczu" z ojca na 
syna, a gdy męskiego potomka brakło prze 
chodził do dziedziców „po kądzieli". 

Wówczas gdy wielu magnatów naszy.ch 
przesiadując 'lata całe w stolicach zagranicz 
nych lub budując nowe wytworne 1Palace 
na zagranicy wzorowane, opuszczalo wa­
rowne zamki ,pradziadów marnując odzie­
dziczo1ną •spuściznę - szlachta uwafata za 
swój obowiązek święty ·utrzymanie si:niazd 
rodzl:nnych i niedo1puszczanie, ażeby dwór 
świadek do,brej i zlej doJi 1narodu, przesz.edt 
w ręce obce! · 

Dzięki temu, :starodawne dwory modrze 
wiowe 1prze.trwaty dłużej ,częsito, .nii muro­
wane :zamki i 1pa!ace i gdy te ostatnie ruina 
mi swemi pr1zypominaty idawną świetiność 

- :modrze1w użyty na dworek szlachecki 
· czerniat ty.lko ·z bie11:iem czasu, stwierdza­
jąc tym, sędziwy rwiek dworu. 'Natomiast 
w okresie wojen szwedzkich, krzyżackich, 
tatarskich, kozac.kich, w cza1sie konfederacji 
Barskiej, tysiące dworów ziemiańskich rsplo 
nę!o, podpalone mściwą ręką wroga. W 
dziewiętnastym wieku dwory drewniane z 
XVI i XVJI stulecia byty iuź niezmiernie 
rzadka, iosobliwościa, i podobnie i 1dzisiaj, 
wOiina eurnpejska zmieniła :wygla,d polskiej 
wsi, a ·z lfoznych w okresie przedwojennym 
dworów ziemiańskich, wzniesionych w 
XVIII . i XlX wieku, ,pozostały. tylko ruiny 
i zgliszcza, a te dwory, jakie 1ocalaly do nie 
licinyeh, cennych, zaby,tków 1przeszlości za 
Uczyć należy. ,Józef Raciborski. 

tość 1prawdziwie kobiecą, gdyż tymcza­

sem o jego uczuciach nie można .było du­

żo mówić. W suchym . mózgu uczonego­

chemika, aczkolwiek młodość nie była po­

za nim, lecz w :nim, nie istniała. zdolnośo.'.: 

odczuwania szczęś.cia i rmilości, a serce chy 

ba nie umiało bić .żywiej. Wojna była 

dlań .Jaborn:torium, w którem urzeczywi­

stniał swe 1plony naukowe i eksperymen­

tował ,zajadle na ludziach. 
- Wątpie, ażeby o pani zaipomnial! -

,zauważyłem niez.dar:hie celem ·pocieszenia. 

jej. 
Nie od1powiedziała nic. Nastała cisza. 

Nagle 1przeszedl po 1nas mocny rprn,d ele­

ktryczny ii 1w górze nad S'tolikiem ukazało 

się rblade światełko. Uczestnicy seansu w 

lic·zbie dziesięciu osób iporuszy.li się żywo 

i zamarli na swych miejscach w oczekiwa­

niu objawów. 

Dr. Felmore ,lekikim okrzykiefr1 zwrócił u­

wagę wszystkich ina ekran. Ten ostatni 

był oswietlony bladym, fosforycznym świa 

ttcm, którego źródla nie· można 1byto ni­

gdzie :zauważyć, na 1Plaszczyźinie zaś jego 

tworzyły się .mgliste izwoje S:Piralne, poru­

szające się Jeniwie na wzór wężów tań­

·czących w ikoszyiku fakira indyjskiego. 

Aczkolwiek w catym domu, ze wzglę­

.du na nocna. :porę, panowała śmiertelna ci­

sa, do iuszu naszych idoszedt, niewyraźny 

szmer mieszanych głosów ludzkich. Nie 

było to izludzeinie, ,gdyż 1PO chwili szmer 

6w :stat się baTdziej głośmy, tymcza.sem 

zaś na ekranie poczęliśmy rnzróż.niać syl­

wetki ludzkie. 
Medjum przez sen :poczęto jęczeć. l~ę­

ka miss Ellen wpiła się w moją dłoń. Ozu­

łem, ie drżała zJekka. 

POMNIK WLADYSLA W A WARNEŃCZYKA. 

Na :polu bitwy p,od Warną w ButgarH pot oż.ono 1stara:niem 1poselstwa 1polskiego 

i węgierskiego w Sofii kamień pamiątko wy :ku czci r'ycerskiego ikróla Polski i 

Węgier. Na powyższem widoczni są: .na lewo konsul R.zplitej w Warnie pan .M. 

Roga.l 1ski, na prawo projektodawca kamie;nia ar,chitekt A. Fra:ngia, Butgar, wy„ 
chowanek po'Utechniki 11wowskiej·. 

Patrzyliśmy i słuchali dalej. Dźwięk 

wydobywający się jakby z oddali, rpotę­

żniat, rósł, 1zb1iiat się z przerażają.cą szyb­

kośią, i mogliśmy rozróżniać doskonale 

pr1zyglus·zony ryk armat, grzechot !karabi­

nów maszynowych, huk lbomb 'i granatów, 

I islabe, jak echo, glosy ,ludzkie. Byto to 

zdumiewające, gdyi takich objawów na 

żacLnym seansTe na kuli zlemsk:iej nie ob­

serwowane dotąd. Zanim :z.dolaliśmy ·O­

chtonąć ze zdumienia, huk byt tak stra­

s1zliWY, że sied'Zieliśmy be.z ruchu, jak spa­

rsiiżowani. Na ekranie ipoozęty rozsuwat 

~ię mgły i z poza nich -oczy nas·ze dojrzały 

szere1gi żot,nlerzy angiefo'::ki.ch · w maskach 

przeciwgazowych. tPorus.z,aJi się ,gorączki') 

wo. wypełniając rozkazy oficerów, usta­

wiający.eh kartacizownicę, przewracając 

się, IPOdnosza.c itd. 
Nag;Je świs't przeraźliwy rozdarł ·Po~ 

wietrze. Uszy masze rnzróżnl?y w tym 

~iździe .coś !Jakby warkot śmig aeroplann, 

jakby pęd wicl1ru szalony. Na ekranie 

s:vlwetki żołnierzy poczęty ipier.zchać na 

wszysłkie str.ony, a· z oddali po Jawił stę 

olbrzymi kta:b dymu, który zapef.nir soiba 

ca ty ekran. B:vlo to wspaniale wi.dowisko Y 
Wężowe .Hnje dymu s1kręcaty sle w eliosy. 

parabele. kule, pornswjace się z nadmier­

nn szvbkościa. Chwilami .ciy1111 się roz­

chodził, .uka.wfac 'J)ole. zora.ne granatami. 

Pr1zyipuszcz.~lnie był to zi.lustrowany. ·za 

pomaca. ektóplazmy meidjumkr..J11eJ, -atak 1ga­
zowv. 

P::itrzyliśmv z zapartym o·ddechem, 

oczarnwanl stras,zliwa, niesamowlto~cia 

obrazu. ·Wśród ktęb6w truj!'\ ce go dymu 

wyto,nH się hełm Jakie·goś żołnierza. Biegł 

on szybko, wprost \Ila na~. uciekając przed 

śmiercią. Postać jego IP'owiększała się z 

każdą chwilą. Można było doskonale roz­

patrzyć szczegóły jego ~niformu i prze­

rażone oczy, wyglądające i z poza okularów 

maski przeciwgazowej, jaką miał na twa­

'TZY. Nara-z potknąt się i upadł. W na­

stęp,nef chw.ili uirzeliśm.v ,go ·znowu, ale już 

bez maski. Widocznie '. s,przączrki roz­

wiązały się f maska spadła mu :na ,ziemię. 

Schylit się natychmiast, .szukaJąc jej 1gorą­

czkow.o, Iecrz kłęby dymu, idącego z dołu, 

:zmusiły .g·o do wyprostowania się. ~mierć 

szla poza nim, w rpostaci :olbrzymiej chmu­

ry g:azowei. I oto ujrzeliśmy twarz tego 

człowieka. Oczy wychodziły .mu z orbit, 

os,zalate z !Przestrachu, usta otwarte łowi­

ły powietrze, a pierś crJOrttszata się gwał­

townie jak w napadzie astmy. By,! to .. „„ . 
Robert Watson! · 

Obok mnie rnz'legt się krzyk mlss Ellen 

Woodward. 
Griuchy na wszystko, 1patrzatem w da~­

szym ciąg.u, jak .zahyp,notyzowa.ny, ma 

ekran. 
Robert Watson dusił się, spowinięty fa­

lami łruJa.cego gazu. iKilka razy oczy jego 

skierowały się ku nam, a ręce szarpały 

mundur na rpiersiach. Wreszcie usta jego 

drgnęły, aakby wymawiał Jakieś sfowo, 

;;achwiał się, załamał ręce p.o-
nad głową i ipadt Kłęby dymu 
tPr.zystooify g,o .:zupetnie. 

.Mis1s Ellen Woodward rzu­
ciła :się naprzód z lękiem na 
ustach. Nie1widzial.na sita prze-

·----

wródla ekrnn i rpodarła go ·na ka­

wałki. Szmery i dźwięki naśladuJace bi„. 

twę, ucichty, 111atomiast w .pokoju Tozległo 

się ciężkie rzężern'ie medjum. 

Doktór ,f elmore, ze względu ma oszoło­

mienie uczestników przerwał seans i ·zap:;i,­

m światło. Zajęto się cuceniem miss EUen 

Woodward, .1eżącej bez rprzytomno.ści na 
ziemi. 

W trrzy dni 'PO wyżej ·Opisanym seansie 

wyczytałem w g,a•zecie o śmierci mego 

.przyjaciela, a narze.czonego miss 'Ellen, 'Ro- · 

berła Watsona. ~mierć :na froncie nastąpi­

ta dnia, w którym w Londynie mieliś:my 

seans. Szczegóły 1byly te same. 

Oto . ·jest w krótkości Ol])Owiedzi.a·na hi-
storja pamiętnego seansu. · 

--==--
SMUTEK. 

Prze·z pie1rś rp1rzyro.dy kh111ą1cej bóstwem 
ppzedmdzą lata, fata, fata -
r.zemu nie jestem wielkiem mnóstwem, 
le1cz i:y1Jko iednym pio1nkiem świata? 

Czemu mój od.dech nie kolys·ze 
.ro:zfa.!oiwa:n:vch .Ja·sów czarem? 
czemu rnzmowy chmur nie sty.szę 
b.fctkitów pojąc się nek:ta:rem? 

Czemu nie •wz.ra.stam z .czarnej .ziemi 
sfońce11n się desząc, pifac zorze -
lec'Z 1chodzę smutny wśród kamienic 
z zamarłem w ser1cu Słowem Bożem.? 

Old. 

Dziś do Was piszt: i dla Was, MaH 
Milusińscy ••• 

1) Su:kienec•zka :z popielatej wełenki iprizy 
brana ikolorowl;}tm guziczkami. 

2) Sukie.nka z kaszmiru vert-amande, obra 
mowana 1szewrylowym futerkiem, zahafto-

wana z dołu wlóczkowemi kwiatami. · 

3) Ki.telek z szafirowej serge, spódniczka 
plisowana. 

4) Sukieneczka z crepc~georgette, .przyibra­
na ruchką z wstążeczki, otaczającej hafito­

wane ornamenty. 

-7-

9) Palito sportowe bronz. z kontrafatllami. 
10) Paletko z weluru przybrane ,pasami z 

barankowej Bouclaine. 
U) Okrycie beche sukienne z haftowainenii 

motywami. 



Paryt, 10 marca 1925 r. 
Dziec·i dzisiejsze nf.e doceniał~ rswego 

&zcześc'ia. Nie wiedzą, Jak krępowa·fa je mo­
·da .dawiniecr.sza, a Jalk WYgodna .je·st dla 1nich 
ołrn·cma 1Prioistota llnjl. Mamusie nie ściska­
ją teraz s1wy1ch 1pocie1ch 'Parskami, nie opiillają 
raczek rwaskiemi dlrngiemi rękawami, .przy 
scZyjoe mihi się rduże iwycięda, a młodociani 
ele1ganci nie przypominają, już fap słonio­
wych długiemi ,spodniami ik:Iasyc·znego daw 
niej ,.marynarza". 

Krótkie sulde,nki - krótkie 1s1podeńki, 1pro 
~to, 1hlźp·o - kofomwo - :oto wyity·czne te 
ra:71niejszej mody dziedęcej. · 

T~k więc pasików 1przv s1~kieinlmch nie 
'Widzimy zupełnie, lub też luźno prv;~trzvmu 
ja nne rsuki~nlkę na biodrach. Najulubieńsze 
~n kiiterl:ki. s1kromni•e a orvrr.iinalnie 1przvhra­
ne, wykonane z ma~erjalórw t:v<Chże samych, 
co tua1lety 1poobiednie mamusi ·- a 1wię1c 
kashfl. ryps, cien1kie weJniaine kasrzmiry, we 
.fenki tkane w .derseń - i J,st·na •powódź s1z1ko 
ckich ·harw.nvch materii. 

W 1ko.l1or.acr11, użvwa11,r;ah dila .dzieci, na­
<;ta10Ha róiwrnież ·zmia·na. Ciemne sukie1nki i 
:pailitka 7a·rwc0.110 prawie zupetnie, a 1krr.v­
czace !Zieln111e l .czerwone zastapio.no s·po1koi 
nemi, 1oastelo1wemi, bardziej wvswkanemi i 
ncl1oowiedniejszemi do deli:katnych buzia:c·z­
ków d1ziedec:vch. 

iNa.imodniej'<;·zvm dziś 'koforem jest vert 
rmrn:nde - ver1t d'e111u, użvwanv na sukienki. 
1na.Jtk".l, k:11neJusi1ki i ruhramika nrnfvch n~11L 
czvlld1w. Nasitennie kró1uja: 1niebie~iki "' f'\rL 

cieniach od ·hladerro, jak nieza1pomin;:ij.ki ---

7) Pa1le11ko wi0ise1111ne z ;piaskowej kasha z 
bironzrnwą WY'PUJstka. 1P.rns.ty o,ry;ginaiJny kol 

· . .nierzyk. 
8) P,a:le1tk,o veirt-a.mande z wel1nia.ne1go 1ryp­
su, kloS1wwe, obramo1wame fuiter.kiem. Ocl-

1po1wied1ni rka1pelU1S'ik awiator·ski. 
-----·-·-~- ··---·· ·--· -- --........,...----·--·-„--- --···~· . _„ ______ ~-~~-----'-··--~-----·--"~·----- --

ZE SPORTU. 

-~-0'-

5) Kitelek dila d11ł0ip.czyka ii nierbiesrkiej iwe­
łerr1lki. Biały :kułnierzyk i mankiecilki, 1spo­

deń.ki ze 1stankzik:iem. 
6) K1i1telek 1piatS1kowx z białą jedwabną ka­

imizeleczką. (Mioideil f'ai1ryla.nd). 

do szafirorwe,go, frez, 1champagne, kremowy, 
•piasfoowy .i jas.no .popie1aty. Po.zatem ocizy­
wirście zaiw:sze, w ka,ż,dej ipmze dnia i roku 
i dla każdego wie1ku - biały. 

Towary wzonzyste nie 1nadai<1 się dfa 
·dzied, bo deseń jes1 iPrzeważnie za 1P01Waż­
iny i ·za duży - na nie·wielikiej figurze two­
nyilby 1niezrozumiatc i miezręcz,ne P'lamy. 1Je 
dvnie ja1s111e ,cienkie 1tkaniny w dro.bne kwia­
tnsz1ki ładne są na 1sU'kienlki :letnie. 

Mów.ia·c o dese.niaoh - wvikluczam kra­
tv, te są bowiem, 1jak już 1naidmieniłam, wy­
.ialtk-Qlwo dla dzia!twv odipow!ed:nie. Jasrne 
szkackie kitelki wyig.Ja:claja, 1prześ1lilcznie, a 
am:de1!s1kie s1portorwe ra.g.lany ·z grubych 
szkoekich marterjafów - tn istne cwela za­
rów1no dla 1paniene1k, jalk ·i dla młody.eh gen1-
1emenów. 

Tera·z nastręcza 1się nielaoda 1zagadni0nic. 
.ia'k mzybrać :paliła i s1uikie111ki dziewczccc, 
hv b:v·tv 1stroj1ne -- a ·przecież s1kromne i mto 
clociaine. 

Przy paHkach uznajemy jedy1nie wa.skic 
P;lS"'i' f'U'terka, ·iako obramowanie. Zachowu­
jemy to narweł przy okryciach wioscninydl. 
W przeci1wnym razie inie 1przyibieramv 1ml­
tek niczem, a krój ·icst obowiazknwo ,prosty 
w Hnii, :be1z paska, ewcntua1l1nie kloszowv. 

Do 1prnyhrania srnkie•nek mamv dwa nic­
wyczenpa.ne źrMta -- w:sta·iiki i haf:t. 

Wsta.żki, od ,najiszerszvclh do wąz1iutki,ch, 
1są u naszych dzleiwczyrne·k wzvnaimniej tak 
·z3.1st·osowa1ne - ja1k u ich mamuś. S·zeroka 
kwiecish wstążka, ilurb p:tad1Jrn, Je,cz. lrn..f1o­
wana, ribsz:vta u dotu 1sukie.Plki i 1przy rG­
ka,wkac1h, lub wstaiwioma w stanik, niby 1kn­
mi1z_e.Jel':zlka ---- ~[roi śilicznie ja:snq :wefn!api{ 
:~1U'k1enkę. • · ! 

1Kofnierzyki, mrnnkieciiki · żabocilki . ze 

v.nstażeczeik karbowanych ns.daią. .sle de 
s•portowy:ch s,ttkienek. 

Szerokle je1dwabne lub ·g1asbatystowe su 
ikienki efogantsze stroimy z,nów korka-rdami 
mcoco z ry'J)'S'owych wistążeczek lub aksa­
miiteik o torna·ch pasteloWYich. Aksamitki mo­
żemy użyć• nawe1t 1c1za·me. iPozatem przybie­
ramy sukienki pli.skaml, fa 1l1bankami, rozet1ka 

. mi, ze wstążek, naszyiwamy wsta.żeozki, n!­
bv wyipustkl, lub też , v gnki, 1luib kilka· wą­
skiich kolorowych, jedna koto drugiej - for 
mują szilarlc - Nie sposóib 'wYHczyć wszyst 
1ki moż11irwośd. 

Haft 1powiniein 1bvć lekki ! we.soly, a więc 
.pr'zedstawiać u ma1eńkich dzieci kacznszk!, 
ikurki. wiatrnczki, g:iniaz.dka ·z 1)ta.s1zkami, ip!e 
·s·ki, okręciki -- u stariszv.ch kwiatki, ·girfan-
1.dv. ko1s1zyc·7ki z kwiatami Jnh twarzvc7.ki 
dziecięce. Wvknnuiemv .go rwt6czka lub ied 
wa1biem - zto~yich i srehrnv·ch nitek. 111ie­
z1będnyich 1p!"'zy „dornsfych" haftach, uni1ka-
my. . 

Pa.nieinki ·już ubrafyśmv - drn1ej na mło­
:dzieńc61w. Już rocwe chtoroaicziki noszą te­
raz sipodeńki, a1Jho pro~te, Jakmaikrółsze, a11-
ho te'ż t. zw. holenderskie - bardzo srero~ 
kie, marsizc·zo,ne, zeibrnne ·nad 1kolarl1'kiAm 
v11mkn. Przv1pinam:v spodeńki wpr·ost do bJ11 
·zv -- .Jub też do .tndnv·ch 1szelck, zrohionvch 
z 1tkanej gruiho wstażki luh taśmy, a11bo z te 
go mater:jafu, co 1spodeńkl. 

Blu1zv a1ilrn sa lta'kie, jak srpod'!lle. albo też 
1binte ląe1J)deszynowe - do czarnvch ak1sa­
mitnvd1 s•nedenicik. Ta ·o·st::itnl:i ·komhhrncJn 
·stanwwi d1zfś naJu1nhlcńs7e 11hra11ie. Bluza 
oz.dohionn je<::t oc·zvwiście iwi<"1kn 1karbowa-
1nn frnzb i takiemiż marnkictami, często 
1je1111zc1?:e żabotem. 

1Mnicj „mc<::kie". ·pr7ccle7: ·hard'zo odno­
wicclnic sa uhrM1kn. skta.d:ilnce <:fe z k!:te·1-
ika. n.nuszc7.m1c1.ro wt 1snndcńkl. Prześliczne 
mn1rle.lc wid7iatnm tu w c;fvimnrrrt m:i<ra·zvn·!e 
F:iirv1b,ncl. Pi)t.rnc"two h;irw dh clitoipcńw 
''"~it h'J.-;„ ;,,k l dh dzieWC'7unr•k --- a mf.n­
clzi<'Ż rln ht "' . 7 inie gardzi .n„~vet ·I1~1ftem. 

Pa:lt1ka chki·nctiw to mc.;:kie ~rn<riel-
skie llhtrv j rag"fon11 ·· · Juh frf'Tif'he. Do tPQ"() 

· odnowie1cl111ie wielkie irl7.:okleiki, filcowe ka­
ipeh1.::i1ld '1i11h marvnarskie wiecznie ładrne i 
mNlne 'heretv. 

·O kapeluslka·ch dziewc·zvneik jeszc.ze 
Wam 11a:pis1e. - a teraz, żeby ·nf.czem nie 

1nrzeoc1zvć, iJe1sz.cze siMw nnrn o nóżkar.h. 
Tu 1p81n11je r1zadka zgoda i jerl1no~ć - e.le­
gand i elega;n1t1d 't)aradul;:i w 1bi:łfvch skar­
rnetkar-h l 'Panltn-FeHnmh 1Akierorwnmrc:h, z:11ni 
11annvt:'h na p:i1se1c.zek. Tvlko w oc·rckiwani11 
·7utnAtr·ei win1.,.mr 1Pnzwa1afa (; to mle<ehGt11 11'l 
rn·:.i:>Q1IHIĆ .mt t·o 1l1inte w0tni:in0 i:rPŁrv -- \Yflv 
"TV·ch0.dza ·do frl'<;kn lub do Ch·1 mns f:Jcm:~r:·;, 
by rnmfoniać 11kro11v i 11~mi1'"""11<'i. 

Varsovlenne. --:-

Misltr;zoiwiska osada Alkad: Zwlą;z.ku Sportowtigo w Wa,rszaiwie, która w roku l~f4 a:wyciężyla iw bie1gu czwóreik wyścig;owych. 
Re11J1rcze1111tować ona będzie Polskę ina regataieh, u;m~cl7;any·ch w !Padwie z olkaz31 1100-Iecia uniwersyitet.u ipadel\VlSikieg-0. W sld~d 

osaldy wicihodizą. iprp.: GoriCJ.zfałkowsk'i, Nie:zatbitowisiki.. Kum1cJd, Pią1iko'w:Ski i NadrataW-iSJć:.L 

·Odbito w drukarni „KurJera ł:.óclzldeco". 

Rok II Łódź, dnia 22 marca. 1925 roku. 
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